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Wiadomości krajowe.

Z W r o c ł a w i a ,  d. 21 .  Listopada.
W  mieście tutejszem, gdzie podobnie  jak  

w  wielu innych miastach szląskich ruchaw e o b ­
jawia się życ ie ,  obchodzono świetnie dnia 19.  
b. m. uroczystość o rdynacy i miejskiej. O ko ło  
3 0 0  uczetsuików zebrało się ua obiad. W  sali 
^ id a ć  by ło  uwieńczoue popiersie króla, a naprze­
ciwko obraz  F ry d e ry k a  W ilhe lm a I I I . ,  po  obu- 
dwóch stronach nazwiska S t e i n  i S c h o e n ,  
^ n d b u rm is trz ,  pan P in d e r ,  wzniósłszy zdrowie 
królewskie, zwrócił w mowie swojej uwagę na 
o rdynacyą  miast jako podstawę uow ego życia 
politycznego. W e w n ę t r z n y  rozwój do zupel-  
llej dojrzałości d o p row adz ić ,  wynieść go do 
Zasady nowego życia po li tycznego , to ma być  
zadaniem obecności i nadzieją przyszłości. R e ­
prezentant miejski pan Kopisch dotknął zasług 
pauów  S c h o e n , Stein i Altenslein; w piosnce 
p. iu ere ia  położony jest mianowicie przy- 
cis na to ,  ze w narodzie obudziło się uczucie 
s w ej go ności i duch społeczny się podniósł. 
Jed en  z deputow anych  se jm owych miasta W r o ­
cławia, pan Tschocke, oświadczył pom iędzy 
jnnemi, ze reprezentanci miasta , jeźli ich dzia- 
:°“ ,e ua przyszły® sejmie skuteczuem b y ć  ma, 
W i s  pun k t  oparcia mieć m u sz ą ; potrzebują 
°»i postauowień swych w spółobywateli ,  a mia­
nowicie ich konsekwencyi w dotrzym aniu  tych 
Postanowień. C o  zaś obywatelstwo uchwali

to  deputowani w  swojem  miejscu w yrzekną , 
bez ob aw y  i pochlebstw a, bo  chcą, ab y  lepiej 
by ło .  »T o  jest celem naszych życzeń , n a ­
szych pelycyi.  Ale jeźli chęć nasza b y ć  ma 
rzetelną i ko rzys tną ,  to  też dobijan ie  się tego 
ce lu ,  t. j. napraw y stosunków k ra jo w y c h ,  w i­
docznie w yk az y w a ć  się musi ze sposobu  nasze­
go postępowania. T a k o w e  musi zdać świa- 
des tw o ,  że czasy w ygodnej z a s a d y : N i e c h
s o b i e  b ę d z i e  j a k  c h c e ,  daw no już minęły, 
że w miejsce dawnego samolubstwa wstąpił p ra­
wdziwie duch socyałny ; musi ono dać świade­
c tw o ,  że zawsze gotowi jesteśmy pełnić nasze 
powiuności obywatelskie w calem zuaczeuiu 
tego w y ra z u ,  ale też silni dosyć do zasłonienia 
naszych praw obywatelskich , azalem zdolni do  
rozumnego użycia ty c h ,  które jeszcze o trzym ać 
mamy ; musi ono nareszcie dać świadectwo 
o rołm yśloneui i uzasadnionem zaufaniu w nas 
sam ych , jako też o zupełnej dojrzałości do u- 
czestnictwa w zarządzie i prawodawstwie. 
W t e d y  też uda  naui się tych do innego d o p r o ­
wadzić przekonania ,  k tó rzy  zawsze jeszcze 
o niedojrzałości narodów mówią. Ale p rz y p u ­
śc iw szy, że i w tedy  jeszcze zawód losem n a ­
szym będz ie ,  dobrze  —  w tedy  zostanie nam 
przynajmniej to p rzekonan ie ,  żeśmy jako o b y ­
watele obecności obow iązków  naszych dopeł­
nili, a z przekonaniem takiem śmiało w yglądać 
możemy przyszłości —  jakkolwiek ona b rz e ­
m ienna, cokolwiek w łonie sw ym  kryje. P rz y j-
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tnijcie niniejszem podziękowanie nasze za wzglę- pondenta królewieckiego opisany. Tysiąc knu- 
dy  nam udzielone i wznieście zernną toast na  tów podyk tow ano  każdemu. Żaden z nieszczę- 
zadosyćuczynienie daw nych  życzeń naszych, śliwych ani po łow y  razów nie p rzeży ł,  resztę 
O b y  tęsknota wszystkich rozum nych obyw ate li  doliczono na trupach. (Zapew ne  i to doniesie- 
kochanej naszej o jczyzny ,  tęsknota za w olnym  nie albo całkiem w ym yślone ,  albo przynajmniej 
um ysłow ym  ruchem , za zupełnie wolnym dru- niezmiernie przesadzone.)
k iem , za zupełuem upełuioletnieniem jak  naj- G azeta  A k w i z g r a ń s k a  pisze: W  Szłąsku 
p rędze j  zaspokojoną była. Niech żyje postęp tw arz  pięknej wieśniaczki 5  ta larów kosztuje, 
w e  wszelkich k ierunkach tak w najproslszem Dziedzic miody w okolicach Neustadtel bawiąc 
życ iu  prz,emyslowem, jako też w calem pań- s ię polowaniem miał to nieszczęście, że na za- 
s tw ie ,  równie w um ysłowym  jak m ateryalnym  rosłem polu córkę cblopa jednego tak w twarz 
względzie, w s tosunkach tak politycznych ja k  postrzelił ,  że dziewczyna omal w zroku  nie ulra- 

° aivch.« ci*a- Chociaż wyzdrow iała ,  strzał jednak tak
o w i n c v a  P r u s k a .  — K ról.  Radzca Zie- ją zeszpecił,  że narzeczony ją opuścił. Rodzice

miański w R a s te n b u rg u , Hr. E u l e n b u r g  we­
zw ał okólnikiem z d. 2 3 .  ui. b. obywatelstwo, 
żeby  na os iadanieF iliponów  (jak wiadomo sekty 
kośc io ła  greckiego, odznaczającej się fanatyz­
mem i dzikością charak teru)  nie zezwalało.

Z  n a d  R e n u ,  dnia 22 .  Listopada.
Stosownie do wiadomości z Berlina nie p rz y ­

jął już  C esarz  J .  M. rossyjski p ropozycy i,  ab y  
oficerowie pruscy  w wojnie czerkieskiei udział 
mieli; prócz tego dowiadujem y się, że Rossya 
k o rzyśc i  państu naszemu p rzy zw o lonych  na 
ca ły  związek celny rozciągnąć nie chciała.

(G aze ta  ko lońska .)  G azeta T  r  e w i r s k a  pi. 
sze: P rzed  n iedaw nym  czssem podaliśmy ko r-  
respondencyą  z K ró lew ca , stosownie do której 
w  ościennem państwie nieszczęśliwą ofiarę knu- 
tami nie tylko na śmierć zb i to ,  lecz leż poszar­
p an e  ciało, podczas kiedy k rew nych  naoczncmi 
świadkami tego być  zniewalano, dopóty  kato­
w a n o ,  dopóki przepisana ilość 1 0 0 0  knutów  
n ie by ła  wyliczona. P rzed kilku tygodniami 
zdarzy ł się w W a rsz a w ie  następujący w ypadek . 
P o  reprezentacy i teatralnej przed teatrem m ło­
dzieniec jakiś na prezesa policy i, Generała A b ra ­
mowicza z szpadą uderzy ł;  pchnięcie do serca 
w ym ierzone chybiło  celu a ponieważ w chwili 
uderzenia oficer rossyjski w  bliskości stojący 
nacierającego uchw yc ił ,  G en e ra ł  lekko tylko 
w  piersi został ran iony . Tego młodzieńca a re ­
sztowano. O d tą d  nic o nim nie słyszano. Ale 
w  pochwie szpady znaleziono spis około 1 0 0  
nazw isk ,  w skutek  czego wiele osób  do więzie­
nia w trącono. M ęczarnie  w yw ierane na uw ię­
z ionych ,  aby  ich przymusić do przyznania się 
do  przyp isyw anej im w in y ,  są ok ropne ;  tak 
m iędzy innemi nie dają iui nic innego do jedze­
nia oprócz solonych p o k arm ó w , mianowicie śle­
d z i ,  a napoju  w ody  czasami przez kilka tygodni 
ani widza. Na niektórych w skutek owej napaści 
na Generała Abram owicza uwięzionych ofiarach 
karę  juz spełniono a to w  sposób przez korres-

żądali 1 0 0  talar, za zniszczone przysz łe  szczę­
ście swej córki. Pan  dziedzic tak wspaniało­
m y ś ln y ,  że już summę 5 talarów ofiarował.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a  i P o l s k a .
Z W a r s z a w y r, dnia 2 9 .  Listopada.

Najjaś. P a n ,  na przedstawienie Namiestnika 
Kró lestw a Polskiego, postanowił: że udzieloną 
zostaje Alexandrowi H orn ,  synowi pozostałemu 
p o  b. R e f e r e n c i e  Koininissyi centralnej l ikw ida­
c y jn e j ,  przez wzgląd na b iedny  stan, w jakim 
się zna jduje ,  skutkiem niedolężności władz u- 
m yslowych i sil fizycznych, czyniących go nie­
zdolnym do zapracowania na własne u trzym a­
nie ,  niemniej na 3 5  letnią gorliwą i nieskazitel­
ną służbę o jca ,  k tó ry  po  uzyskaniu pensy i e- 
merytaluej spraw ow ał bezpłatnie urząd aż do 
śmierci, pozostawiając syna bez żadnego mają­
t ku;  peusya w drodze łaski po rubli sr. l 8 / > 
kop. 50 .  rocznie i do  śmierci. Pensya ta liczyc 
się ma od dnia 10.  Paźdz. 1 8 4 4 .  r.

Najjaś. Pan najlaskawiej udzielić raczył pa11* 
M aryannie R u tkow sk ie j ,  w dow ie po b y ły ‘n 
Rejencie gubernii Sandom ierskiej ,  pensya 
drodze  szczególnej łaski, w ilości rub. sr. 3 '  
kop. 50 .  rocznie i do śmierci.

Stosunki kościelne w Rossi/t.
Kościół ro ssy jsko -g reck i  liczył p rzy  konfU 

zeszłego roku 51 eparchii podzielonych na |rZ-f  
różne klassy. D uchow ieństw o e p a r c h i a l n e  P 'er;. 

wszej pobiera rocznej płacy 1 2 , 0 0 0 ,  d rnc 
1 0 ,0 0 0 ,  a trzeciej klassy 8 6 0 0  rubli sre^ r f ')U 
biskupom wikaryuszotn prócz tego wyznacz 
3 0 0 0  rubli. W y ż s z e  arcybiskupie rossyj ^  
duchowieństwo liczy 7 3  in dyw iduów , nl1^ ^  
temi 7  m etropolitów , 2 8  a rcy  i 3 8  
D uchow nych  trybunałów  rządzących jest ^  
—- m ię d z y  niemi 4 7  kousysto rzów , 2S .j  siJ
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dystryktowych i 2 2 1 2  urzędów policyjnych. 
Klasztory dawniej unickich greków, podzielone 
na trzy klassy, pobierają teraz równe pensye 
z katolickieini. Kościół grecki liczy 576  męs­
kich i żeńskich klasztorów. — Cerkwi w cale'in 
Państwie jest 3 4 ,415  —  przy tem 9 0 5 9  domów 
modlitwy i kaplic, w ogóle zate'rn 4 3 ,447  do­
mów poświęconych wierze. Przytułki dla cho­
rych i ubogich od niedawnego dopiero czasu 
przy kościołach zakładane zostają. Do sianu 
mnichów należących osób liczą 15 ,480  i można 
przyjąć iż rok w rok do tego stanu wstępuje 
osób 800  —  1000. Duchownych świeckich li­
czą 117 ,445 . Pomimo tej ogromnej liczby 
znajduje się w państwie wiele okolic, kiórym 
zbywa na księżach, dużo parafii wcale nie ob­
sadzonych— w r. 1842 . wakansów w państwie 
było 2000 . Rossyjsko-grecki kościół liczy 
4 4 ,1 0 2 ,1 9 5  wyznawców. Nowem C e s a r z a  
rozporządzeniem dźwignie się może duch tego 
kościoła, dotąd całkiem w martwych formach 
zawieziony, i wyższy oświeceńszv weźmie kie­
runek: włożono na duchownych obowiązek, 
aby w dni niedzielne i święta mieli mowy przez 
siebie wypracowane z zadanych im biblijnych 
texłów. Rozporządzenie to ma najprzód być 
w zachodnich guberniach wykonanem. Zwolna 
powstają p o  wsiach elementarne szkółki przy 
kościołach i klasztorach dla młodzieży wiejskiej. 
Liczą ich już 2 7 3 2  — jest to liczba wprawdzie 
nader mała na ogromną przestrzeń państwa; 
szczególną gorliwość w tym przedmiocie rozwi­
ja ministerstwo dóbr narodowych w gminach ko ­
ronnych od niego zawisłych. Rossyjsko grecki 
kościół rozdzierają wielkie niezgody, liczą 
' v niein przeszło 3 0  rozmaitych sekt. Synod 
bezprzestannie stara się nawrócić ich do kościo­
ła prawo-wiernego. (orthodox.) Jego staraniem 
2Vskał ostatni w jednym roku 2 8 ,9 9 7  nowych 
"yznawców. Kościół rossyjski czynny brał 
udział w uldze uciśnionemu greckiemu na wscho- 

*le’ ł)rze* nadselki pieniędzy i ksiąg religij- 
j j jnych ,  mianowicie dla religijnych instytucyi 
w Syryt i ^restaurowania świątyni przy grobie 
Chrystusa w Jerozolimie. Tamecznemu palry- 
arsze nadesłano s . , d w dwuch przed0statnićh 
latach 15 ,000  rubli srebrem. Rossyjskie du­
chowieństwo po wsiach żyło dotąd w najwię- 
kszeni ubóstwie, i nieraz z trudnością przycho- 
zilo mu się wyżywić. 1 ej niedogodności szczo­

drobliwość monarchy od lat dwuch stara się za­
radzić. Księża wiejscy będą teraz pewne ro­
o t le  pensye pobierali, stosownie do obszernoś- 
ri gminy. Ustawa ta istnie od lat 2 w epar- 
chiach zachodnich, i z każdym rokiem dalej się

w państwie rozszerza; prócz tego winny gminy
swym proboszczom grunta, mieszkanie i gospo­
darczą pomoc dostarczać, za to opłaty pieniężne 
ustają, dotąd za urzędowanie religijne z osobną 
składane.

Prawu kryminalnemu rossyjsko greckiego ko­
ścioła uległo w roku 1842. we wszystkich ra­
zem eparchiach 4 6 1 6  spraw. Najwięcej prze­
stępstw wydarzyło się w eparchiach Moskiew­
skiej, Kazańskiej, Koslromskiej, Orelskie'j, Che- 
rzońskiej i Twerskiej. W  eparchii W arszaw ­
skiej duchowieństwo pozostało nieskażonem ża­
dnym występkiem. K ary  były : na 20  tym­
czasowe usunięcie od urzędowania, na 32  od­
jęcie godności kapłańskiej— na 2 1 7  zupełne 
wyłączenie ze stanu duchownego. Lubo roz­
wód według prawa kościoła greckiego jest zaka­
zany, w niektórych jednakże przypadkach jest 
pozwolony. W  roku 1842. wyrzeczono 2 5 9  
rozwodów. 10 0 0  osób uległo kościelnej poku­
cie w klasztorach za różne zbrodnie. W  r. 1 8 4 2 .  
duchowne komitety cenzuralne przyznały 394  
pism i rysunków i z tych 333  ogłosić pozwo­
liły. Szkoły duchowne rozpadają na 4 dziel­
nice naukowe, w każdej przodkuje akademia: 
w Petersburgu, Moskwie, Kijowie i Kazaniu. 
"W Wilnie jest osobne duchowne kollegium dla 
nowo zjednoczonych unitów. Pod akademiami 
stoją seminaria, jakich po jedneui ma każda gu­
bernia i szkoły obwodowe i kościelne. Zarząd 
naukowy kościoła grecko-rossyjskiego liczy 4 
akademie, 45  seminariów, 173  szkół obw odo­
wych i 190  parafialnych. Liczba ogółowa ucz­
niów wynosiła w roku 1842 . 60 ,368. Kościół 
grecki posiada nader obfite źródła przychodu, 
jako to n. p. z wystawionych skarbon i składek 
do woreczka —  ostatnie tylko wynosiły w roku 
1842 . przeszło 2 miliony rubli. Majętni człon­
kowie gmin zapisują nie raz znaczne kościołom 
summy, grunta, domy. W  r. 1842 . wynosił 
przychód ogólowy w funduszach golowych i nie­
ruchomościach przeszło 3 miliony rubli srebrem.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 23. Listopada. 

f C o n s t i t u t i o n e l  donosi dzisiaj, że nietyl- 
Ly ił a w i e c z n e g o , *  który już teraz aż do 

konca czwartego tomu doszedł, w zupełności, 
t- j. wszystkie dziesięć tomów, w feletonie swo­
im wydrukują, ale nadto z Eugeniuszem Sue 
'właśnie nowy kontrakt zawarł, na mocy któ­
rego tenże rzeczonemu dziennikowi nowego do­
starczy romansu w 172  feletonach czyli siedmiu 
tomach. Druk jego rozpocznie się z końcem 
r ,  1845 . pod ly lu łem : » S i c d m  g r z e c h ó w
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ś m i e r t e l n y c h . ^  Zarazem umieści! dziennik 
ten w dzisiejszym swoim felietonie biografią Eu- 
geniusza Sue, któremu coraz większą liczbę 
abonentów zawdzięcza.

Marszalek Bugeaud wyjechał właśnie dnia 
20 . z Marsylii do dóbr swoich w Excideuil; 
dnia 19. wieczorem odbył się w teatrze wielki 
bankiet jemu na cześć dany. Po  toaście na 
zdrowie króla wzniesiono zdrowie marszałka, 
którego odpowiedz dość ciekawe zawiera miej­
sca: "Zdobycie Algieryi, powiada, jest juz
dokonane. Wszędzie panuje pokó j,  od gra­
nic tunezyjskich a ż do granic Marokku podbi­
te  są wszystkie pokolenia, z wyjątkiem kilku 
pokoleń Kabylów w prowincyacli Bugia i Dżin* 
dżelli. J ak  największe bezpieczeństwo panuje 
wszędzie. Uczyniliśmy bardzo znaczny postęp. 
Przychody z tej osady, które w roku 184U. 
ty lko  4 miliony wynosiły, dochodzą teraz do 
2*0 milionów; liczba mieszkańców europejskich 
urosłajj od owego czasu z 25 ,000  na / j , 0 0 0  
osób. Niedawno jeszcze temu mniemano, ze 
kraj nam otworzony rozciąga się tylko az do 
T e l lu ,  t. j. aż na 45 lieues szerokości; mnie­
manie’ to było mylnem. W iem y  teraz dokła 
duie , że mieszkańcy arabscy zajmują przestrzeń
2 0 0  lieues szerokości i 2 5 0  długości, azalem 
przestrzeń równą Francyi. Ludność arabska 
wynosi 5 do 6 milionów. Otwiera nam się 
więc niezmierzona przyszłość, której ja dla 
wieku mego pewno już oglądać nie będę; ale 
dopóki mi cokolwiek sił pozostanie, dopóki 
choć kropla krwi w żyłach mych płynie, po­
świecę ją usłudze narodu mego. Powtarzam, 
ie  w całej Algieryi pokój panuje. Nieprzyja­
ciel nasz, wygnany z Algieryi, uciekł się do 
M a ro k k u ,  a cotylko odebrałem wiadomość, 
która się zapewne potwierdzi, jakkolwiek nie 
jest jeszcze urzędową, ie  Abd-el-Kader resztę 
swego wojska rozpuścił i w głąb Cesarstwa się 
oddalił. Z d n i a  2 5. L i s t o p a d a .

D z i e n n i k  s p o r ó w  daje dzi« charakte­
rystykę prasy angielskiej: » W  Anglii, po­
wiada, najbardziej gazetom na lem zalezy, aby 
miały wiadomości, których inne dzienniki me
mają. Dla tego p r z y j m u j ą  wszystko, nie py­
tając się o wartość. Nie słusznie przeto w F ran­
cy i panuje mniemanie, że w Anglii odezwy ja­
kiego dziennika wkładają odpowiedzialność na 
ministerstwo lub choćby jednę jaką pariyą. 
I  tej to okoliczności przypisać też należy publi- 
kacyą owych wiadomości z pod raugeru. Po­
boczne takie rzeczy polityki obudwu narodow 
z toru zbić nic mogą, bo zdrowy sposób my- 
śleuia narodów i rządów zna się na ich wartości.«

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 16. Listopada.

Układy Francuzów i Amerykanów w Kanto­
nie są powodem, że T i m e s  mówi dziś o sto­
sunkach handlowych obcych mocarstw z Chiń­
czykami. Ton dzisiejszego artykułu różni się 
bardzo od touu dawnych jego uwag z tego po­
wodu, że jest daleko bardziej przyjacielski i 
spokojnie mówi o handlu cudzoziemców z Chi­
nami. Poprzednio wystawiano układy Francu­
zów i Amerykanów jako środek do zniszczenia 
ledwo co przywróconego pokoju, dziś widzi 
w nich T i m e s  tylko środek przywiązania in­
nych narodów do zobowiązań, w jakie Anglia 
weszła. Po pochwałach oddanych środkom, 
za pomocą których pan Cushing, poseł amery­
kański, zawarł w Macao traktat z Chinami w d. 
4. Lipca, T i m e s  dodaje: „Należy się spodzie­
wać, że pan Lagrenee i missy a francuska ró­
wnie roztropnie i wolno postępować będą w pro ­
wadzeniu swych układów z Chińczykami. T rak­
tat zawarty w Nankinie zapewnił w swej treści 
stosunki handlowe wszystkich mocarstw chize- 
ściańskich. Uznanie szczegółowe praw każdego 
mocarstwa, które tylko ambasadorów swych do 
Chin posyła, jest jedynie bardzo prostem, nie- 
trudnem i uaturalnem rozszerzeniem kolei, którą 
uskuteczni! oręż angielski, a która otwartą zo ­
stała całemu światu przez liberalną politykę 
Anglii. — Ale nie widzimy żadnego powodu 
żalenia się, że każde z tych państw handlowych 
obowiązuje się uroczyście do dotrzymania w a­
runków, od których zależy utrzymanie stosun­
ków handlowych z Chinami. Prosta kwesty3 
wspólubiegania i konkurencyi nie jest tam waż­
niejszą jak na innych largach świata. Każdy 
naród handel prowadzi, by  swe wyroby  sprze' 
dać, i swe poirzeby zaspokoić, a rozszerzeni*5 
ich handlu z Chinami zależeć będzie od natury 
tych wyrobów i od icb pokupu w Chinach. "" 
Ale wspólny interes, jaki ma cały świat han* 
dlowy w tern, by utrzymać ruch handlu na st° 
pie stosownej, jest daleko ważniejszym jak 
trzymanie pewnych szczegółowym narodom z 
pewnionych korzyści. Też same zasady Pr® 
wego postępowania względem władz chińs |Ĉ ’ 
strzeżenie od obyczajów i przesądów 
trzymanie porządku pomiędzy osadami okrę ^  
i iunerni osobami przez handel do Chin 
wadzonemi, muszą być przez wszystkie 
dzoziemców zarówno zachowywanemu ) 
cały ruch handlowy z Chinami nie ma sz 0 
wać, i spodziewamy się, że używszy " a*o 
wpływu do postawienia handlu chins i c’ . 
swobodniejszej stopie, nie będziemy
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na tem , że inne mocarstwa nadużyją k iedykol­
w iek p ra w ,  z których bez namysłu im korzy­
stać pozwoliliśmy.

O d  kilku dni znajduje się w Londyn ie  b a n ­
kie r  Karol Lafitte. Cel jego podróży  ma b y ć  
połączonym z now ą francuską pożyczką ,  oraz 
odnosić się do ułatwienia kommunikacyi pom ię­
d zy  F rancyą  i Belgią. T i m e s  dzisiejszy w ar­
tyku le  dość obszernym porów nyw a stan angiel­
skich i francuskich pap ierów , aby  dow ieść ,  że 
kapitaliści angielscy nie będą mieli wielkiego 
udziału w nowej pożyczce francuskiej.  J a k o  
pow ód  lego przypuszczenia T i m e s  przytacza 
niski sten francuskich 3 - p rocentow ych rent, 
k tó re  rzadko  stoją wyżej jak 82  do 83, po rów ­
nyw a je z angielskiemi ukousolidowanemi 3-  
p r o c e n t . , które w  ostatnich czasach zw ykle  u- 
trzym ały  się w yżej jak al pari. P rzyczynę  t e ­
go widzi w powiększeniu angielskich dochodów 
za pomocą rozmaitych reform f inansow ych, a 
zmniejszaniu w y d a tk ó w ,  kiedy we I r a n c y i  
z wydatkami szczególniej rzecz się ma zupełnie 
inaczej.  W  Anglii reform tych skutkiem było  
zmienienie rocznego deficytu na przew yzkę  w 
dochodach i zmniejszenie stopy procentowej 
długu krajuwego. W e  F raucy i w ciągu ostat­
nich lat piętnastu co rok  trzeba pok ryw ać  p o ­
większenie w y d a t k ó w ,  w y n o s z ą c e  przeszło 1 2  
mil. funt. ster. Jakkolw iek  w czasie pokoju  kraj 
taki jak Fraticya znieść może podobny  stan rze­
c z y ,  to jednakże kapitaliści angielscy bardzo  
ostrożnie powinni postępow ać, przyjm ując u- 
dział w pożyczce francuskie), albowiem najm niej­
sze wst ząśuieuie pokoju  E u ro p y  może F rancyę  
pogrążyć w ważne przesilenie finansowe. 

S z w e c y a  i N o r w e g i a .
Z  S z t o k h o l m u ,  dnia 12.  Listopada.

W  dniu 9. b. m. udzielono wiadomości sej­
mowi zgrom adzonem u w p l  e n  o p l e n o r u i n ,  
że Je j Kr. Mość udziela swej sankcji wszystkim 
zmianom w praw ach  zasadniczych, jakie sejm 
w czasie ostatnich posiedzeń zaprowadził. Po- 
między temi zmianami najważniejszą jest ta, 
że sejm regularnie co lat trzy musi być zwo­
ływ anym  i prawo ściągania, mocą którego wol­
no  rządowi zabierać szczegółowe excmplarze 
pism albo dzienników, k iedv te obejmują a r ty ­
ku ły  jakie rządowi przeciwne.

—  N a wczorajszein P l e n  is przedstawiono 
stanom trzy  pro jek ta  królewskie mające na ce­
lu reform y w prawach zasadniczych. Je d n o  
z nich brzm i: "P o m ięd zy  prawami zastrzegają- 
cemi odpowiedzialność za dm k o w au ie  pism 
bez pozwolenia w ydaw cy  albo w b re w  jego za ­
strzeżeniu, ma b y ć  także zaprowadzonem  p ra ­

wo zakazujące p rzedruków  dziel d rukow anych  
nakładem poddanych  innych k ra jó w ,  jeżeli 
w  tych krajach szanują w p o d obuyż  sposób 
własność literacką poddanych  szwedzkich.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 25. Listopada.

R aport pułkownika Ramon C or re s ,  na  m ocy  
którego banda Z urb a n y  » i s t n i e ć  p r z e s t a ­
ł a , "  nie zasługuje całkiem na wiarę. U rzędo-  
w ne pismo do ministra w ojny  zarzuca zaręcze­
niu rzeczonego pułkow nika  kłamstwo: »Zur-
b a n o ,  pisze generalny kapitan Starej Kastylii 
dnia 1 7 . ,  którego pułkow nik Ram on C o rres  
wczoraj cały dzień ścigał, przepędził noc p rze­
szłą z ludźmi swymi pod  Niewą de C om eros 
w górach Teodozyi. C orres  ściga powstańców  
bez p rz e rw y ,  a liczba ich zdaje się zmniejszać. 
Dziś rano  szli powstańcy ci w kierunku ku  la ­
som sosnowym." Azatem czereda Z u rb a n y  
nie była jeszcze zniweczoną. D o noszą  także 
z innych miast, że Zurbano p rze b y w a  w gó­
rach S o ry i ,  lubo miejsca pobytu  jego z pew n o ­
ścią oznaczyć nie umiano.

B e l g i a .
D onoszą z S p a a :  Tegoroczna s a i s o n  p o ­

mimo niepogody należała jednak do naświetniej- 
szych. Najwięcej blasku dodała jej obecność 
I n f a n tk i  h is z p a ń s k ie j .  H r a b i n y  G u r o w s k i e j ,  
k tóra otoczona kwiatem całego tow arzystw a tu ­
tejszego jest oraz najszlachetniejszą dobrodzie j­
ką ubogich i unieszczęśliwionych. Szlachetna 
ta Pani szafuje hojnie łaskami swemi nie ty lko  
jaw nie ,  lecz ociera też łzy w  zaciszu ronione. 
Tute jszy  uauczyciel Dervive stał się przed kil­
ku dniami tłumaczem uczuć miasta i w ynurzy ł 
w pięknych  wierszach Infantce wdzięczność 
obyw ate ls tw a, co Infantka, jakkolwiek daleka 
od wszelkiej ostentacyi,  z upodobaniem  jednak  
przyjąć i poecie piękny pugilares w upomiuku 
ofiarować raczyła.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 18.  Listopada.

( G a z  ko lońska .) —  Z B runn  donoszą,  że 
ksiądz K I a c e l  oddalony z posady  swej jako 
professor filozofiii rozkazem w ładzy wyższej 
duchownej, do Pragi odesłany został. P ostano­
wienie to świeckiej policyi tern bardziej się nie 
podobało ,  ponieważ stolica Czech ogniskiem 
jawnego i skrytego panslawizmu, Klacela zaś 
złożono nie tylko dla zasad antikatolickieh, lecz 
też dla dążności jego wszechslowiańskich. —  
» Z y d  w i e c z n y «  martwi abonentów  austry- 
ackich jak dawniej przez swoje ukazanie się, 
tak obecnie przez częste niestawienie się. Teraz  
k iedy  mu się udało obudzić interes, wstrzymu-
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je ceazura tego b iedaka ,  a tak abonenci za­
miast całego Żyda tułacza tylko ułamki poku tu ­
jącego w ędrow nika widzą, i o jego działaniu 
i krzątaniu się pojęcia mieć nie mogą.

T u r c y a.
Z S k u t a r i ,  dnia 9. Listopada.

W c z o r a j  doniół Osm an Maslar basza urzę- 
dow nic naczelnikom albańskim, ze mieszkańcy 
skntaryjscy b roń  nosić mogą i od konskrypcyi 
wolnym i być mają. Ta lagoduość ma zapewne 
uiespokojnościom koniec położyć.

Ostatniemi dniami ogłoszono dekret na mocy 
którego pomsta krwi za zw yczajne zabójstwo 
uważaną i w edług surowości p raraw  karaną 
b y ć  ma.

W  górach jakońskich w y buch ły  znów nie- 
spokojności,  w  skutek czego basza skutaryjski 
wojsfco tamże wysłał. D wudziestu  czterech 
naczelników z D ib r y ,  k tórzy  tu byli przyszli 
w  celu ucieczki do  K o rfu ,  odesłano w ka jda­
nach do naczelnego wodza armii Rumelii.  H a­
k i ,  basza D ib ry ,  któremu nicspokojności w o- 
w ej prowincyi nie b y ły  podobno obcemi, p rz y ­
w ołany został do Konstan tynopola ,  gdzie mu 
proces wytoczą.

C  z  e  r  k  a  s  s  y  a.
M. H e r a l d  obejmuje następujące w i d o c z ­

n i e  a ż  d o  ś m i e s z n o ś c i  przesadzone now iny  
z K o n s t a n t y n o p o l a  z d .  30 .  P aźdz . : «Nie- 
pew ue pogłoski, które podczas ostatnich mie­
sięcy z Daghestanu nas dochodziły , upoważnia­
ją  nas do mniemania, że klęski Rossyan i t r y ­
um f Szamila w ostatnie'j w ypraw ie  większe by ły  
niż k iedykolwiek. Stosownie do opowiadania 
przyby łego  tu mieszkańca Daghestanu wiosenną 
i letnią porą nie mniej jak 7  albo 8 krw aw ych  
utarczek s toczono , w których Rossyanie m nó­
stwo wojska stracili a Czerk iesy  nie mniej jak 
c z t e r d z i e ś c i  i p i ę ć  twierdz zabrali. Armia 
rossyjska była w  zupełnem rozprzężeniu a pod 
B a s s i l - B e y  dwaj generałowie z calem swo- 
je'in wojskiem przeszli na stronę Szamila. Do- 
wódzca rossyjski zwołał więc radę wojenną a to 
u  w ód Sid-Szak-Su. Było  to na początku W r z e ­
śnia. Tu ta j  uchwalono wszelkiemi silami raz 
jeszcze na nieprzyjaciela u derzyć ,  wszakze wie­
lu  oficerów oświadczyło, że się na żołnierzy 
swoich spuszczać nie mogą a tak rzecz na tćm 
stanęła, iż z Szamiłem o pokój traktować po- 
stanowiono. Szamil, któremu właśnie na wszel­
kiej zabrakło żywności zezwolił na zawieszenie 
b ro n i ,  ale pod tyin w arunk iem , ażeby Rossya- 
nie obóz jego w żywność zaopatrzyli. Rossya- 
nie w arunek  ten przy jąw szy  aż do d. 7. Listop. 
zawieszenie broui zaw arli ,  w  którym to dniu

Daghestanic z ponowioną energią do walki z n o ­
w u  zabrać się zamyślają. R ossyanie  w w y p ra ­
wie tej w rannych  i zabitych 6 0 ,0 0 0  stracić 
mieli a górale około 12 ,0 0 0 .  (N ie  po trzebujem y 
zapew ne powtarzać uwagi G aze ty  A uszbursk ie j: 
że to :  h a n d g r e i f l i c h e  L i i g e u . )

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  Pisma czasowego » Ro k  

1 8 4 4 «  wyszedł poszyt X I.  i zaw iera: Jezu i-  
tyzm now oczesny , mianowicie we F rancy  i. —  
O  słowianach pod panowaniem tureck iem , a 
w szczególności o ich dążeniach i środkach p o ­
litycznych (c iąg  dalszy), —  K ry tyka  pieśni 
Tomasza P adury ,  przez p .  Jeweckiego. —  C o  
mówią o parafianszczyzuie. W iz y ta  wizyt. —  
Rozmaitości.

IP&JJ M3!L2(DH<DWTa
(D alszy ciąg-J 

» W p a n  malujesz, nie pochlebiając. C.óż 
dalej ?«

"Dale'j? H a! O to  zhańbą na czole, z piekłem 
w mej piersi mówię to P a n u : jestem niewolni­
kiem tego cz łow ieka; len człowiek jest moim 
dow oluym  władzcą i panem ! k

G d y  te słowa wymawiał, zdało się jakgdy- 
b y jego oczy, które dopieroco płomiennym 
błyskały  wzrokiem, zasłoną łez się omgliły.

Rzew ne uczucie litości przenikło Pana 
R a iły ;  pojmował bowiem aż nadto dobrze , 
jak  okrutnym  b y ć  musiał podobny  los dla po ­
dobnego człowieka.

"Uspokój się wpan i skończ sw oje opow ia­
danie/;  rzekł do niego, ściskając go serdecznie 
za rękę. "Dotąd mogę tylko ubolewać n a d  

Panem ; lecz w skaż mi teraz d rogę,  jak ci się 
mogę stać użytecznym.™

Młodzieniec zrozumiał tę mowę serca; Izy 
jego przestały płynąć, i tak mówił dalej:

"Ojciec hrabiego mieszkał w swoich d o b r a c h  
niedaleko miasta O rel.  Mój Ojciec, k tóry  u111 
już bardzo młodo oddanym  został, pozyskał 
jego zaufanie , służył mu wiernie i d o p ro w a ­
dził swoją szczerą przychylnością do tego, •* 
mu hrabia p rzy  śmierci dość znaczną sumę r A ~  

pisał, nie myśląc wszakże o jego u w o l n i e n i u  ■ 
Mój ojciec użył tych pieniędzy do handlu skó­
rami i futrami, które do południowej Rossy1 
w ywoził.  Szczęśliwy w e wszystkich swv*h 
przedsięwzięciach, ujrzał w krótce  swój majątek
w tró jn asó b  powiększonym i odpowicunio temu,
urządził wszystko w stosunku do swojej za­
możności. G d y m  b y ł  jeszcze dzieck'cin, p rzy
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ął b r ł  mój o jc iec  w d o m  swój je d n ę  z o w y c h  
l iczn ych  ofiar  r e w o lu c y i  F rancu sk ie j ,  k tó rą  w y -  
guan ie  z o jc zy z n y ,  aż do  naszy ch  da lek ich  s t ro n  
z a p ę d z i ło .  P a n  B . ,  p o s iada jący  g ru n to w n ie  
n a u k i  i inne  w ia d o m o śc i ,  zają ł się moje tn  w y .  
ch o w au iem ; p rzez  to  siał mi się d rug im  o jc e m ;  
w sz y s tk o  czem  jestem, jem u  zaw dzięczam . Z n a ­
jąc  n asze  p o ło ż en ie  ja k o  n ie w o ln ik ó w ,  n am a ­
wiał mię k i lk a k ro tn ie ,  ab y m  się o sw o b o d z i ł  
z  ty c h  po n iża ją cy ch  w ię z ó w ,  u d a ją c  się z n im  
za granicę. Ale na tenc zas  m u s ia łby m  b y ł  p o ­
rzuc ić  na zaw sze  m o ję  o jc z y z n ę ,  mój o jc iec  
b y ł b y  n iep o c ie szo n y m  p o  m oje j  s t ra c ie ;  —. 
z in u szo n o b y  go n iez a w o d n ie  d o  o p u szczen ia  
jego św ie tnego  d o m u  i ob jęc ia  n a  n o w o  p o ­
d ły ch  z a t ru d n ie ń  p ros tego  n iew o ln ika  ! O p ró c z  
tego w szystk iego ,  b y ł  jeszcze  in n y  p o w ó d ,  k tó -  
f y  mię d a lek o  mocnie j  niż ro z u m ,  u ie ro z e rw a -  
n y m  łań cu chem  d o  m ego ze lż y w eg o  p o d d a ń ­
s tw a  p r z y k u w a ł  —  b y ła to  m iło ść ,  m ój pan ie .  
K o c h a łe m  i b y łe m  naw za jem  k o c h a n y ;  —  
a chociażem  o d p y c h a ł  tę m yś l o d  siebie ,  a b y m  
z  m oim  losem połączą! los m łode j dam y, k tó ra  
zezw a la jąc  n a zw ią zek  ze mną, m us ia łaby  sam a 
p rze s tać  b y ć  w o ln ą :  —  pocieszałem  się p r z e ­
cież tą n a d z ie ją ,  iż czas zniesie tę  n ie sp ra w ie ­
d l iw ą  u s taw ę ,  że cesa rz  A lexander ,  ów  m o ra ln y  
o d n ow ic ie l  sw o jego  p ań s tw a ,  p o d o b n ie  jak  P io t r  
W i e l k i  b y ł  jego z a ło ż y c ie le m , nasze  że lazne  
ja r z m o  sk ru sz y ,  że nas  z ró w n a  z  w ło śc ian am i 
zam ieszk u jący m i brzeg i m orza  B a ł ty c k ieg o ,  lub  
p rz y n a jm n ie j  z  n iew o ln ik am i jego w ła sn y c h  
n iek tó ry ch  d ó b r  cesarsk ich ,  że m u  R o ssy ja  w in ­
ną b ę d z ie  m o ra lne  u sam ow o ln ien ie  cz te rdz ies tu  
n ii l l i jonów  m y ś lą c y c h  is to t ,  k tó r y c h  p o s tę p u ją ­
cą o św ia tę  ty lk o  ja rzm o  d o w o ln e j  w ła d z y  p r z y ­
tłumia. A le  nas i  p a n o w ie  p r z e b a c z y l ib y  m u  
r aczej n a jg w a łto w n ie js ze  c z y n y  d espo ty zm u ,  
n iż b y  p rzy s ta l i  na to ,  a b y  tegoż  d e sp o ty zm u  na  
k o rz y ś ć  n iż szych  klas sw oich  p o d d a n y c h  użył.  
S p o d z iew a łe m  się iż w o ln y  uareszcie ' ,  b ę d ę  
mógł E u d o x y ję  p rz e d  o ł ta rz  z a p ro w a d z ić ,  n ie  
o szp eco ną  o w ą  w e łn ianą  n iew oln iczą  p rzem itką , 
a le  jaśniejącą tym  b ia łym , dz iew iczym  w ieńcem , 
k t ó r y  s k ro n ie  w o ln e j  narzeczone 'j  ozdab ia .  
N ie s t e ty ,  az  d o  d n ia  dzis ie jszego n a p ró ż n o  się

tego szczęścia  spodz iew a łem ! T y m c z a s e m  um arł 
m ój o jc iec ;  ja  p ro w ad z iłe m  ro z p o c z ę ty  p rzez  
n iego handel,  i r ozszerzy}ein g 0 a £ d o  o ry jen fu .  
P rz e z  p o m y ś ln e  zab ie g i ,  w  k i lk u  la tach  p o ­
d w o iłem  dość  ju ż  z n a c z n y  m a j ą te k ,  p o z o s ta ­
w io n y  p rzez  mego ojca.«

-  Ale czem uż n ie  sk łon isz  w p a n  h rab iego ,  
a b y  ci się w y k u p ić  pozw oli ł  ?«

»Na to on nigdy nie zezwoli. N ie  należy

on  do  ty c h  p o s ia d a c z y  d ó b r  z iem sk ich ,  k tó r z y  
sob ie  ro z są d o eg o  sys tem u  usam ow o ln ien ia  ż y ­
czą. W i e l c y  ro s sy jsc y  B anow ie  m ają tę n ie ­
zm ienną z a s a d ę ,  nie zezw alać  n igdy  na w y k u ­
pienie się n iew o ln ika .  N ie d a w n o  tem u w ła­
śn ie ,  o f ia ro w a ł  je d e n  z p o d d a n y c h  h rab ieg o  
S ze re m e to w a  d w a  mill i jony  rubli w y k u p n a  za  
w o ln ość  s w o ję ,  lecz  n a d a re m n ie ,  chociaż  ten  
sam  p o d d a n y  op ła ca  h rab iem u  małą ty lk o  d a ­
n in ę  kilka ru b l i  co ro cz n ie .  T e  h a r d e ,  z ak a -  
mieniale  d usze  są d u m n e  z  lego, że  liczą po m ię ­
d z y  sw y m i n iew o ln ikam i m il l i jo no w ych  b o g a ­
czów , k tó ry m ,  ja k o  zaw sze  ty lk o  o d  ich sam o -  
w olnośc i  lub  o d  p rz e m o c y  ich rząd zców  z a w i ­
s łym  —  je du em  sw o je in  s ło w e m  z g u b n y  cios 
z ad a ć  i c a łe  ich ż y c ie  zn iszczyć  m o g ą ! N ie ­
m a ło  się te'm pysznią ,  w idząc  jak  ich n ie w o ln i­
c y  z w y tw o rn e g o  p o w o zu ,  na k tó r y  sob ie  s w o ­
im p rzem y słem  lu b  talentami zarob ili ,  w y s iad ać  
m u s z ą ,  —  a b y  im ,  p rzed  ich o b l ic ze m , aż  d o  
ziemi p o k ło n y  bili! A  to w sz y s tk o  —  o n ie ­
b a !  je d y n ie  d la  te g o ,  iż ,  m ów iąc  s łow am i p e ­
w n eg o  f rancu sk ieg o  A u to ra ,  ó w  pau, k tó r y  ich  
tak  poniża , jes t  w y s o k o  u ro d z o n y m .  Niejest-  
że  to  n ies łuszn ie?  N ie jes tźe  to o k r o p n i e !«

P o  k ró lk iem  m ilczeniu  zaczął m ów ić  z n o w u  
z tak  żyw ern  o b u rzen iem , iż m ożna  b y ło  ła tw o
pozn a ć ,  jak g ł ę b o k ą  b y t a  jeg o  rana.

" W y s ta w i ł e m  ci o b ra z  ty lko  w  o g ó ln y c h  
zarysach ,  ja k ż e b y ś  d o p ie ro  w z d ry g n ą ł  się pan ie ,  
g d y b y m  cię z  jego szczegółami o bez n a ł !  J a k ą ż  
n ienaw iścią  p rz e ję ła b y  cię nasza n iew ola!  C ó ź -  
to  p o b u d z a ło  o w y c h  p isa rzó w  f i lozofów , k tó ­
rz y  ty le  dzieł o  p ra w a c h  cz ło w ieka ,  o  ludzk ie j  
g od uo śc i  napisali ,  a b y  szu kać  p rz y k ła d ó w  n a d ­
u ży c ia  w ła d z y  w  h au d lu  cza rn y m i n iew o ln ik a ­
m i ,  k tó ry c h  z A fry k ań sk ich  w y b rz e ż y  w  d rug i  
k o n iec  św ia ta  na sp rzed aż  w y w o ż ą ?  C zem u ż to  
on i nie p rzy sz l i  do  n a s ,  p a t rzy ć  n a  n ę d z ę  n a ­
szą! B y l ib y  wiedzieli j a k  d la  nas n a tu ra  w y r o ­
d n ą  m a tk ą  by ła !  B y l i b y  n a s  u jrze li  o b c ią ż o ­
n y c h  k a jdan am i,  w le c z o n y c h  ja k  z w ie rz ę ta  
z  u p ra w io n e j  naszem i ręk am i g leb y  w  da lek ie  
p u s te  s t e p y ,  a b y  i te  ró w n ież  uaszem  p o te m  
u ż y ż u ić !  B y l ib y  się p rz e k o n a l i  n a o c z n ie ,  j a k  
n ie ra z  jed n a  ch w ilo w a  zach ę tk a  na  nasze n a j ­
św ię tsze  d o b ro  się ta rg a ,  ja k  często  zm u sza ją  
s y n a  b y ć  katem  sw o je j  ro d z o n e j  m a tk i ,  c h ło ­
stać  rózgam i to łono ,  k tó re  go w y k a rm i lo ;  jak  
n asza  dz iew ica ,  nasza  s iostra  lu b  na rzeczon a ,  
m o że  jeszcze z  p rzena jśw ię tszą  ho s ty ją  w ustach, 
sta je  się p rz y  w y jś c iu  z św ią tyn i pas tw ą  lub ie ­
ż n y c h  chuci n ie l i tośc iw ego  p a n a ! C z e m u ż  to 
o n i  tego  •—  tego  w idz ieć  nie c h c ie l i ! Ach, p o ­
w tarzam , g d y b y  b y l i  znali c ierp ienia  nasze, b y -
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l iby  niezawodnie dla poparcia  swe’j świętej 
Sprawy, dla odslonienia zb rodn i,  nie zwracali 
oczu na dalekie w ybrzeża ,  k iedy  je tak blisko 
na w idoku mieć m ogli!«

( Dalszy ciąg nastapi.)

W ła śn ie  wyszło  i jest do nabycia w księgarni 
Ilraci Szerhóic W Poznaniu : 
Breviariuni llomanum cx decreto 

Sacrosancli  concilii T ridentini resti tu tum , St. 
Pii V. Pontificis Maxiini jussu editum, Cle- 
mentis Y I l l  et Urbani YI1I. auctorila te  reco- 
gnitum, in q u o  oflicia novissiina Sanctorum 
accurate  sunt disposila, in 8vo. C ena zip. 16. 

Officia propria Sanctorum  Patrouorum  
regni Poloniae et Sueciae ex indulto  sumrno- 
ru in  Pontificum recitanda, in quatuor  partes 
desfributa. in 8vo. C e n a zip- J._____

O B W I E S Z C Z E N I E .
A n n a  L u d  o w i k  a z K r o 111 m r e y  ow dow iała  

J e s k e ,  zmarła dnia 18. K wietnia  1844. roku  
w C i e l i m o w i e  powiatu  Gnieźnieńskiego, p o ­
stanowiła testamentem swym z dn. 5. W rz e śn ia  
1830. r. za sukcesso rów  swoich je d y n y c h ,  sio­
s trę  swą E l ż b i e t ę  zamężną S o m m e r f e l d  i 
dzieci drugich pięciorga ro d ze ń s tw a ,  m ianowi­
cie:

dzieci Kazimierza K rom m rey ,  dzieci Anny 
K ry s ty n y  K ro m m rey  byłe j  zamężnej W irg iu ,  
a na ostatku zamężnej Jeske,  z pierwszego, jako 
też z drugiego loża;

dzieci Krysztofa K rom m rey  z pierwszego i 
drugiego łoża,  dzieci M aryanny  K rom m rey  za­
mężnej D e u th ,  i

dzieci Piotra K rom m rey  tak dalece, iż po łow a  
je j majątku kapitalnego siostrze Elżbietce Som- 
mcrfcld i dzieciom Kazimierza K rom m rey  na 
ró w n e  części p rzy p a d a ,  zaś druga po łow a na 
cz te ry  części znow u dzielić się ma, z której 
każda część dla dzieci każdoczasowych drugich 
czw orga  rodzeństw a jest przeznaczona.

Puczem jeszcze testamentem tym na korzyść 
Elżbiety  Sommerfeld i A nny  K aroliny zamężnej 
Harinel i w kodycy lu  z dnia ‘2(i. Sierpnia 1840. 
co  do zamężnej Harmel i W ilhe lm iny  z K rom m ­
r e y  zamężnej Bussy  rozrządzenie jakie nastą- 
piło.

O sn o w a  ta ostatecznych rozrządzen  przez 
Annę Ludwikę Je sk e  z K rom m rey uczynionych 
poda je  się dla sukcessorów  testamentowych co 
do  życia i p o b y tu  ich niewiadomych niniejszem 
do wiadomości.

G n iez n o ,  dnia 25. Listopada 1844.
K r ó l .  P r u s k i S ą d  Ż i e m s k  o - m i e j s k i .

W  niedzielę d. 8. m. b. skończy  się w ystawa 
płodów .kunsztu ł przemysłu

tu te jszych robót.
W .  K a l k o w s k y ,  

p rzy  ulicy W ilhelm ow skiej Nr.  23.
fir Prawdziwą I l a n i l H i r s k . ' }  wę-

dzoną wołowinę, francuskie 
śliwki katarzynki, Pomorskie 
P ó ł g ę s k i  i świeże zielone poma­

rańcze przedaje po cenach najum iarkow ań- 
szych J a n  Ig .  M e y e r ,

Nr. 70. N ow ej i S ierót ulicy  narożnik

Szlachetnej i przezacnej publiczności 
mam honor  niniejszem jak najuniżeniej 
donieść, że ,  zaradzając już od daw na 

- doznanem u n iedosta tkow i,  za łoży łem  
^tf tu  w miejscu fabrykę rolosów i z a -  
^  Słoń tło okien. Zapas w y ro b ó w  

moich jest, co do w zorów  i gatunków, 
tak obfity , że jak się spodziewać mogę, 
gustowi każdego kupującego odpow ie­
dzieć zdołam.

Zarazem zwracam uw agę przezacnej 
publiczności szczególniej na to ,  że p o ­
dług życzenia i gustu każdego 
swemi poleceniami mnie zaszczycające­
g o ,  obslalunki na dowolne 
llliary i wzory .  tak co do r o lo ­
sów, jako  li też i zasłoń do okieu, p rz y ­
jąć i obsta low ane  p rzedm ioty  w  czasie 
jak n a jk ró tszy m  i za naj- 
nmiarkowańsze ceny d o s ta ­
wić gotów  jestem.

M. A l e x a n d e r  m alarz po tre tow y ,  
w  Poznaniu p rzy  ulicy  YVodnej pod  

Nr. 12. na pierwszem piętrze.
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Hurs giełdy Berlińskiej.

I)nia 30 Listopada 1844.
S to- N a pi . ku ran t
pa

prC.
papie­
rami.

g o to ­
wizną

O bligi długu skarbow ego . . 1 3>> 99?
Obligi preiuiów liaiidlu morsk. 1 _ 94 932
Obligi M archii E lekt, i N ow ćj ■Ą 99 982
Obligi m iasta .B e r lin a ............ 1(11)

G dańska w T . . 48
Listy zastawne Pruss. Zachód. ■Ą 99 _ _

- - W . X .Pozuaiisk. 4 K>3| ___
- » dito 3'i 98 972
- - Pruss. W schód. 3*i 10()J

» Pom orskie . . . 31n 100*
100',

_
M arch. Elck.i N. 3Ś _

• - N /laskie . . . . 99| —

F ry d ry c h s d o ry ......................... _ I3A
Iunc monety zlotc po 5 tal. . _ 114 l i iU isc o n to ......................................

A k c j e
— 32 42

D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 5 _ 192
Obligi upierw. Berl.-Poczdam s. 4 103 _  -
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . _ _ 1842
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 1032

1472D rogi żel. U erl.-Anhaltskiej . — 1482
Obligi upierw. B erl.-Anhaltskie 4 1034 ---
D rog i zel. Dyssel. E lberlcld. *6 93’
O bligi upierw. Dysscl.-Elberf. 4 974 96J
D rog i żel. R e ń s k ie j ................ 5 80 79
O bligi upierw. Reiiskic . . . . 4 96}
D rogi oil rządu gara  litowane. 31 98 J —
D rogi zet. B ęrlinsko-Frankfort. 5 _ 16 0
O bligi upierw. B erl.-F rankfort. 4 1024 ■—

» zel. G órno-Szląskiej . . 4 1162 —
dito Lii. U. . _ 108

» » Berl.-Szcz. Lit. A. i Ił. _ 120J 1192
* M agdeb.-Halbcrst 4 111

D r. żel. W roct.-Szw idn -Freib. 4 —
O bligi upierw. "Wroc. Szw.-Fr. 4 l o i i
D r, żel. Uouu-Kulońskiej . . . 5 —


